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POLSKĄ WIĘKSZOŚĆ
Spraw ozdan ie  Kom isji Parlam entarnej Chrze­
śc ijań sk ie go  Zw iązku Jedności Narodowej.

(Dokończenie)
Straszny, niebywały w dziejach 

n a r o d u  n a s z e g o  zamach mor­
derczy wstrząsnął do głębi całem 
społeczeństwem. To też wobec nie­
zbędnego wyboru nowego prezydenta 
Rzeczypospolitej komisja parlamen­
tarna Chrz. Zw. Jed. N. postanowiła 
jeszcze zwrócic się do P. S. L. »Piast« 
z propozycją próby kompromisu, który­
by uratował zasadę polskiej większości 
w Zgromadzeniu Narodowem i od­
działała na społeczeństwo uspokaja­
jąco. Odnośne pismo brzmi:

„Warszawa, 17 grudnia 1922 r. 
Do Polskiego Stronnictwa Ludowego 

»Piast« w Warszawie.
Powołując się na rezolucję Sza­

nownych Panów z dnia 11 b. m. 
i na nasze pismo z dnia 14 b. m., 
proponujemy Szanow. Panom od­
bycie konlerencji w sprawie utworze­
nia polskiej większości dla wyboru 
przesydenta Rzeczypospolitej.

(— ) Głąbiński, (— ) Chaciński,
(— ) Dubanowicz.*

Na pismo to P. S. »Piast« odpo­
wiedziało po raz trzeci milczeniem, 
równocześnie konferując ustawicznie 
urzędowo ze stronnictwami skrajnej 
lewicy, Kluby parlamentarne Chrz. 
Zw. Jedn. Naród, sądziły mimo to, 
że wszystko należy uczynić, aby więk­
szość zapewnić na Zgromadzeniu Na­
rodowem i dla tego wstrzymały się 
w tym stanie rzeczy od stawiania wła­
snej i bliskiej sobie politycznie kan­
dydatury, a postanowiły oświadczyć 
się za wyborem osobistości, stojącej 
zdała od wszelkich walk politycznych.

Pragnąc zaś i na tym gruncie 
liczyć się z poglądami innych grup, 
stronnictwa Chrzęść. Zw. Jedn. Na­
ród. uwzględniły to, że P. S. L. »Piast« 
w odezwie swojej, po poprzednim wy­
borze ogłoszonej przez naczelne wła­
dze stronnictwa, oświadczyło:

„Myśmy zrazu nie zamierzali sta­
wiać własnego kandydata, bośmy 
sądzili, że znajdzie się taki, który­
by nikogo nie drażnił, a mógł na 
sobie skupić jaknajwięcej głosów. 
Kiedy jednak prawica nie postawiła 
takiego kandydata, którym naprzy- 
kład mógł być prezes Akademji 
Umiejęt. w Krakowie, Morawski.“ 

Fragnąc jaknajusilniej przyczynić 
się do porozumienia i stworzenia więk­
szości polskiej na Zgromadzeniu Na­
rodowem, przedstawiciele trzech stron­
nictw Chrz. Zw. Jedn. Naród, oświad­
czyli p. marszałkowi Ratajowi ku wia­
domości P. S. L. »Piast«, że gotowe 
są oddać swe głosy na prezesa Aka­
demji Umiejęt, prof. Morawskiego.

P. S. L. »Piast« oświadczyło jedna* 
kowoż na ręce p. marszałka Rataja, 
że się teraz na kandydaturę prof. Mo­
rawskiego nie godzi. P. S. L. »Piast« 
wysunęło ze swej strony kandydaturę 
najpierw generała Sikorskiego, czło­
wieka sobie bliskiego, a gdy się oka­
zało, źe kandydatura ta w Zgroma­
dzeniu Narodowem widoków mieć nie 
będzie, kandydaturę p. Stanisława 
Wojciechowskiego, członka P. S. L. 
»Piast«, na którego postanowiły gło­
sować zarówno kluby polskiej lewicy, 
jak stronnictwa obcych narodowości.

Na Zgromadzeniu Narodowem dn. 
20 b. m. były tylko dwie kandydatury: $ 
prof. Morawskiego, postawionego przez 
stronnictwa Chrz. Zw. Jedn. Naród., 
oraz p. Wojciechowskiego, wysunię­
tego przez P. S. L. »Piast« i przez 
socjalistów w porozumieniu z resztą 
stronnictw lewicowych. Zwyciężyła 
kandydatura p. St. Wojciechowskiego 
w pierwszern głosowaniu 298 głosami 
przeciwko 221 głosom przy 16 białych 
kartkach.

Rezultat nie wiele odmienny od 
uprzedniego, z tą tylko różnicą, że 
tym razem jedno się wyłącznie od­
było głosowanie i wskutek tego roz­
dział głosów poszczególnych stron­
nictw na dwie kandydatury i rola 
głosów obcych narodowości w prze­
prowadzeniu kandydatury p. Wojcie­
chowskiego nie da §ję z bezwzględną 
ścisłością ustalić. Wobec tego stron­
nictwa Chrz. Zw. Jedn. Naród, wzięły 
udział w zaprzysiężeniu nowego pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Komisja parlamentarna Chrz. Zw. 
Jedn. Naród, opublikowała tego sa­
mego dnia wieczorem następujące 
oświadczenie:

„Trzy stronnictwa Chrz. Stron. 
Jedn. Naród, wytężyły wszystkie 
siły dla zapewnienia na dzisiejszem 
Zgromadzeniu Narodowem stanow­
czej większości polskiej dla wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej i w tym 
celu oświadczyło się za wybraniem 
osobistości, stojącej zdała od stron  ̂
nictw i starć partyjno-politycznie.

Cel ten nie został osiągnięty. 
Polskie Stron. Ludowe »Piast«, do 
którego przedewszystkiem i wielo­
krotnie zwracaliśmy się w tej spra­
wie, nie mówiąc już o stronnictwach 
skrajnej lewicy, zasady powyższej 
nie przyjęło, a wysunęło kandydaturę 
partyjną. Z tego powodu zapew­
nienie dla Prezydenta Rzeczypospo­
litej niewątpliwej, większości polskiej 
czego domagało się powszechnie 
społeczeństwo, zostało udaremnione.

Głosy polskie rozbiły się.

Prof. Kazimierz Morawski, prezes 
Akademji Umiejętności, kandydat 
bezpartyjny, za którem oświadczyły 
się nasze stronnictwa, nie uzyskał 
większości, a wybrany został p. St. 
Wojciechowski, członek Polskiego 
Stronnictwa Ludowego »Piast«, nie­
stety przy rozbiciu głosów polskich 
na dwie niemal równe części.

Stroimistwa Chrześcijańskiego 
Zw. J. N nie wątpią jednak, że 
wybrany.,d*isiaj Prezydent Rzplitej 
uważać Będzie oparcie rządów w 
państwie na trwałej większości pol­
skiej w Sejmie i Senacie za niez­
będną podstawę prawidłowego bie­
gu życia państwowego i dokończe­
nie wielkiego dzieła budowy pań­
stwa polskiego, zwartego, jednoli­
tego, polską myślą narodową kie­
rowanego. Ze swej strony trzy 
stronnictwa Chrzęść. Związku Jed» 
ności Narodowej, jak dotąd tak i 
nadal, będą pracowały tylko w zgo­
dzie z tą naczelną zasadą. Dla jej 
całkowitego zwycięstwa, które dzię­
ki stanowtśSej w tym kierunku woli 
narodu z całą pewnością będzie 
osiągnięte, niema warunku równie 
koniecznego, szczególnie po bole- 
snem wstrząśnieniu dni ostatnich, 
jak spokój i ład prawny w  pań­
stwie, do których zachowania wzy­
wamy w tej chwili jak najgoręcej 
i który przestrzegania przez wszyst­
kie czynniki polityczne i państwo­
we stanowczo domagać się będziemy 

K O M I S J A  PARLAMENTARNA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO ZW IĄZKU 

JEDNOŚCI NARODOWEJ.
Związek Ludowo - Narodowy: 

Stanisław Głąbiński, Stanisław Grab 
ski, Marjan Seyda, Juljan Zdanow­
ski. —  Chrześcijańska Demokracja: 
Józef Chaciński, Ludomir Czerniew- 
ski, Wojciech Korfanty. — Klub 
Chrześcijańsko-Narodowy: Edward 
Dubanowicz, Stanisław Stroński, 
Tadeusz Szułdrzyński“.

Jak już z powyższego przedstawie­
nia rzeczy wynika, a w szczególności 
z przebiegu konferencji prezydenta 
Narutowicza z posłem Głąbińskim, 
zamordowanie prezydenta Narutowi­
cza nie tylko nie leżało w interesie 
politycznym Chrześcijańskiego Związ­
ku Jedności Narodowej, lecz było mu 
wyraźnie przeciwnie nie mówiąc już 
o szkodliwości zamachu dla interesów 
państwa jako całości.

Strasznemu temu czynowi towa­
rzyszyły okoliczności, które jak do­
tąd, są dla społeczeństwa zagadką. 
Zamach został wykonany w sobotę 
dnia 16 grudnia, ale już w piątek, 
dnia 15 grudnia jedno z pism nie­
mieckich w Katowicach opublikowało 
depeszę o jakoby już wówczas doko­
nanym morderstwie. Podobno tele­
gram tej samej treści odszedł w pią­
tek do Moskwy. W piątek też, do 
jednego z senatorów Klubu chrzęści-

jańsko-narodowego, jadącego z W ar­
szawy do Gdańska, przystąpił jakiś 
nieznany osobnik i powiedział: „Jakto, 
pan nie wraca do Warszawy“ . Pre­
zydent został zamordowany!^ A prze­
cież zamach wykonany został dopiero 
dnia następnego!

To jedna, tajemnicza strona spra­
wy. A drugą jest niesłychane wprost 
zaniedbanie przez kancelarję cywilną 
z p. Carem na czele wszelkich naj­
niezbędniejszych środków bezpieczeń­
stwa. Polska Agencja Telegraficzna 
doniosła dnia 18 grudnia urzędowo: 

„Władze bezpieczeństwa o za­
miarze odwiedzenia Zachęty (wy­
stawę obrazów, na której dokonany 
został zamach) przez prezydenta 
powiadomione nie były aczkolwiek 
dnia poprzedniego byli do późnego 
wieczora w Belwederze zarówno 
kierownik ministerstwa spraw we­
wnętrznych L Darowski, dyrektor 
departamentu bezpieczeństwa pu­
blicznego Stanisław Urbanowicz 
jak i zastępca komendanta policji 
m. Warszawy Charlemagne“.

Dnia zaś 19 grudnia p. Darowski, 
pełniący czynności ministra spraw 
wewnętrznych udzielił przedstawicie­
lowi agencji Wschodniej następują­
cego wywiadu:

„Ze swej strony twierdzam, że ani 
ja, ani departament bezpieczeństwa 
publicznego, ani też komisarz rządu 
na m. st. Warszawę nie byliśmy po­
wiadomieni nawet o zamiarze prezy­
denta Rzeczypospolitej odwiedzenia 
Zachęty. Dla mnie osobiście tern 
okropniejszą było to niespodzianką, 
źe jak samemu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej, tak i najbliższemu jego 
otoczeniu był znany mój stanowczy 
pogląd, źe przez pewien krótki czas 
prezydent Rzeczypospolitej możliwie 
nigdzie nie powinien się udzielać, ze 
względów nie tylko bezpieczeństwa, 
lecz i z politycznych.

„Stanowisko takie byłem zmuszo­
ny zająć w związku z projektowanem 
na niedzielę dnia 17 b. m. uroczys- 
tem nabożeństwem w Katedrze, na 
którem miał być obecny prezydent 
Rzeczypospolitej. Po długiej konle­
rencji, jaka odbyła się w ministerstwie 
spraw wewnętrznych w czwartek wie­
czorem, przekonałem przedstawiciela 
kancelarji cywilnej prezydenta Rze­
czypospolitej, że nie należy bezwzględ­
nie urządzać takiego nabożeństwa, 
gdyż niema ku temu odpowiedniego 
nastroju i źe najwłaściwszą chwilą 
będą święta Bożego Narodzenia, w 
szczególności dzień Nowego Roku. 
Do tego czasu nastąpi uspokojenie 
w kraju, i najszersza opinja publiczna 
będzie mogła bliżej zapoznać się ze 
szlachetną postacią p. Pzezydenta 
Rzeczypospolitej ś. p. Narutowicza 

„To moje stanowisko miałem moż­
ność przedstawić samemu panu pre­
zydentowi Rzeczypospolitej w piątek
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15 b, m. przyezem p. prezydent cał­
kowicie podzielił moje zapatrywania, 
tembardziej, jak mnie oświadczył, źe 
sam był tego zdania. Jako szef bez­
pieczeństwa publicznego w tym mo­
mencie byłbym się bezwzględnie 
sprzeciwił ze względu zarówno bez­
pieczeństwa jak i z politycznych od­
wiedzinom Zachęty przez prezydenta 
Rzeczypospoliteja

A jednak —  rzecz dziwna —  nie 
tylko nastąpił wyjazd prezydenta Na­
rutowicza do Zachęty, ale kancelaria 
cywilna prezydenta uznała za wskaza­
ne nie zapowiedzieć tego wyjazdu 
żadnemu z organów bezpieczeństwa, 
Opinja publiczna nie spocznie, póki 
niedoznaią wyświetlenia wszystkie te 
dziwne okoliczności, wśród których 
zamach został wykonany.

WITLEIZM A SOCJALIZM.

Polonja Amerykańska 
o Polonji Europejskiej.

Mój korespondent amerykański, 
X. Dr. Aleksander Syski, który w Je­
cie kończącego się roku odwiedził był 
Polskę starokrajską, pisze mi z Bo­
stonu:

„...Na wybory posłałem bardzo 
mało, bo serca pozamarzały, a kiesze­
nie pozaszywano. Szkoda, że przegra­
liście tak z kretesem i, wskutek tego, 
po dawnemu będziecie znowu na dal­
szy szereg lat w niewoli judei-socja- 
listycznej. Widać jeszcze nie dosyć 
dali się oni wam we znaki. Uważam, 
że przyczyną klęski narodowców był 
zbytni ich udział w rządach Piłsud 
skiego, który sprytnie wysuwał ich 
nieraz, aby następnie zwalać na nich 
winy swoje własne. Gdyby konse* 
kwentnie trzymali się byli jedynie 
taktyki opozycyjnej, nie biorąc w rzą­
dach żadnego udziału, byliby zwy­
ciężyli. C2y będą mądrzy chociaż 
teraz po szkodzie?

„U nas także lewica tryumfuje. 
Prasa polska, prawie cała, w jej ręku. 
Nawet księża przycichli. Masonerja 
szerzy się otwarcie, jak widać z po­
mieszczonej w „AmerykaEcho" „O- 
dezwy do masonów polskich”, którą 
załączam ci w wycinku. („Odezwa” 
oznajmia o tworzeniu się samodzielnej 
organizacji masonów polskich pod 
mianem „Braci Polskich", na zasadzie 
„równi z równymi” w stosunku do 
zespołu masonerji szkocko międzyna­
rodowej). Ajryjskie sfery kościelne 
będą miały w masonerji polskiej po­
mocnika do zduszenia tu sprawy bfi 
skupów polskich, która dusi je, jak 
zmora. Na Sejmie Zjednoczenia 
w Filadelfji uchwalono otworzyć kre­
dyt na starania w Rzymie o biskupów 
polskich dla Ameryki. Jest zamiar 
wysłać w tej sprawie delegację, zło­
żoną z osób świeckich. X. Wacław 
Kruszka, dawny, gorący bojownik tej 
sprawy, zaczął znów pisać i gwałtować.

„Tymczasem zbieramy owoce pa­
nowania hierarchji ajryjskiej. Hodu- 
rowcy otwierają sobie parafję za pa- 
rafją, jadąc na koniku narodowoś­
ciowym Sekundują im metodyści i ba­
dacze Pisma, Hodurowcom przybył 
tu gagatek z waszego Płocka w oso­
bie ks. Wiącka. Zachwalają go sobie 
ogromnie, jakoby umysł „niezależny" 
i charakter „silny”. Słowem „duch 
mocny" w sutannie. Mocny mocą 
lucyferjańską.,.“

Tyle w liście o sprawach polskich. 
Mimo duchowej tężyzny autora 

jego, wieje odeń pesymizm. Gdy się 
go czyta w nastroju, wywołanym przez 
ostatnie u nas, wstrząsające wypadki, 
ma się wrażenie, iż godzina ciemności 
nad Polską nie tylko trwa, lecz i zdaje 
się przedłużać w nieskończoność. 
Owszem, że ciemność gęstnieje, jak 
w chmurną noc zimową. Do świtu 
daleko, rzekłbyś, coraz dalej... 

Przyczyna przyczyn?
Polsce braknie Boga, braknie 

Chrystusa - Światłości świata. Nawet 
w szeregach obrońców Polski przed 
międzynarodówkową, ateistyczną le­
wicą.

Na Boga, więcej Boga!
Inaczej, ciemnoście nas pochłoną!

X  Ch.

Witleizm jest to nowy ruch spo­
łeczny, który przeciwstawia się ostro 
socjalizmowi i zdobywa w Anglji co­
raz to większe wzięcie. Zanalizować 
ten nowy ruch i porównać go z tak 
oklepanym a fałszywym w założeniu 
ruchem socjalistycznym próbuje w 
„Epoce” p. Z. Straszewicz; warto za­
poznać się z zestawieniem tych dwuch 
społecznych doktryn, które dotyczą 
przecie nas wszystkich,

Nazwa nowego ruchu pochodzi 
od nazwiska (Whitley) prezesa korni 
sji, powołanej w październiku roku 
191Ó przez Asąuitha do badania sto 
sunków pomiędzy przemysłowcami 1 
robotnikami. —  Komisja ta sformu­
łowała główne zasady witleizmu i zai 
nicjowała wprowadzenie go w życie, 
ale sam pomysł powstał niezależnie 
w różnych głowach i miejscach, co 
zdaje się wskazywać, że jest to na 
turalny płód rozwoju stosunków go­
spodarczych w Anglji.

Socjalizm wychodzi z założenia, 
że pomiędzy interesami robotników, 
a interesami przedsiębiorców istnieje 
zasadnica rozbieżność; mianowicie 
przedsiębiorca przywłaszcza część 
wyprodukowanych dóbr, która we 
dług logiki i słuszności powinna przy 
paść robotnikom. Na tym polega 
krzywda robotnika i w tym tkwi przy­
czyna jego niedoli. Przywłaszczenie 
sobie wartości dodatkwej przez przed 
siębioreów jest zasadniczym rysem u- 
stroju kapitalistycznego czyli ustroju, 
w którym kapitał jest własnością pry 
watną; dlatego też w tym ustroju ro 
botnik musi podlegać wyzyskowi 1 
los jego nie da się polepszyć w spo 
sób istotny. Polepszenie nastąpi do­
piero w ustroju komunistycznym, lub 
kolektywistycznym, gdy kapitały a 
zwłaszcza narzędzia pracy, staną się 
własnością wspólną i gdy robotnik 
będzie otrzymywał swój produkt w 
całości lub jego równoważnik. Teorja 
ta stanowi do dziś dnia fundament 
socjalistycznego poglądu na świat, 
ale krytyka naukowa już dawno zbu 
rzyła ją do gruntu. Owa wartość 
dodatkowa zrodziła się z błędów ra­
chunkowych, ja przeto robotnik nie 
dostanie jej w żadnym razie. Jeżeli 
w ustroju komunistycznym fabryki, 
koleje, kopalnie i t. d. będą prowa 
dzone według zasad gospodarczych, 
a tylko pod tym warunkiem ustrój 
taki mógłby istnieć, to na rzecz ro­
botników przypadnie wogóle nie wię­
cej niż dzisiaj.

Anglicy są narodem najmniej ma­
rzycielskim na świecie; wiara w przy­
szły ustrój, w którym każdy będzie 
pracował według sił, a otrzymywał 
według potrzeb, mało trafia im do 
przekonania, dlatego też i witleizm 
pragnie rozwiązać kwestję robotniczą 
na gruncie obecnego porządku spo 
łecznego i wychodzi z założenia, że 
pomiędzy interesami robotników i 
interesami przedsiębiorców niema za 
sadniczej sprzeczności, lecz odwrot­
nie są one przeważnie zgodne.

Podzielmy dochód całkowity, czyli 
brutto fabryki na dwie części. Do 
pierwszej zaliczamy zarobki robotni­
ków i zysk przedsiębiorcy, a do dru­
giej całą resztę, t. j. koszty materjałów 
surowych, amortyzację urządzeń, po­
datki, oprocentowanie kapitału i t. d. 
Otóż obydwie strony t. j. przedsię­
biorca i robotnicy, są zainteresowane 
w tym, aby ta część pierwsza, część 
przypadająca do podziału, była jak- 
największa, a więc aby produkcja by­
ła duża, koszty jej niskie, a ceny 
sprzedażne wysokie. —  Sprzeczność 
interesów rozpoczyna się dopiero wte* 
dy, gdy przystępujemy do podziału 
tej części. Każda strona pragnie, aby 
na jej udział przypadło jak najwięcej, 
ale i tu gruntowniejsze zbadanie spra­
wy wykazuje, źe sprzeczność jest tyl­
ko pozorna, albo sprowadza się do 
niewielkich rzeczy. Przedsiębiorca 
wraz ze wszystkimi pracownikami sta­
nowią organiczną całość, której orga­
ny zależą jedne od drugich, solidar­
nie ponoszą zysk i straty. —  Lecz 
każdy organ działa wadliwie, gdy wy­
nagrodzenie jego jest zbyt skąpe, a 
zatym istnieje pewien podział owej 
pierwszej części dochodu najracjonal­
niejszy, najkorzystniejszy, dla wszyst­
kich; przy tym podziale robotnicy są 
względnie zadowoleni, a skutkiem te­

go pracują sprawnie i przedsiębiorca 
ma taki zysk, który go zachęca do 
starań i ulepszeń. Przy każdym in­
nym podziale jedna ze stron praco­
wałaby źle, na czym ucierpiałaby ca­
łość przedsiębiorstwa i wszyscy zain­
teresowani.

Wychodząc z tego założenia, witle- 
izm usiłuje zbliżyć obie strony, wcią­
gając je do wspólnej pracy nad roz­
wojem przemysłu. W tym celu po­
wstają tak zw. Whitley Councils, czyli 
komitety witlejowskie. Składają się 
one z przedstawicieli robotników i 
przedstawicieli pracodawców, wybie­
ranych przez odpowiednie organizacje 
zawodowe jednych i drugich. Oby* 
dwie strony posiadają jednakowe li­
czby głosów, i decyzja posiada moc 
obowiązującą tylko w tym razie, gdy 
zgodziły się na nią jedni i drudzy. 
Działalność takiego komitetu rozciąga 
się na pewną gałąź produkcji w ca­
łym kraju, ale istnieją również komi­
tety o ciaśniejszym zakresie, obejmu­
jącym tylko pewien okręg lub nawet 
pewien zakład.

Czynności komitetów rozciągają 
się na regulowanie płac robotniczych, 
czasu roboczego, na warunki najmu, 
regulaminy fabryczne, łagodzenie spo­
rów, gromadzenie danych statystycz­
nych, doskonalenie metod pracy, ule­
pszanie warunków hygjenicznych i 
warunków bezpieczeństwa w "zakła­
dach przemysłowych, kształcenie za­
wodowe młodzieży i t. d. Komitety 
są instytucjami prywatnymi, tworzo­
nymi przez strony zainteresowane, ale 
rząd angielski usilnie je popiera, sta­
ra się spełniać wysunięte przez nie 
dezyderaty i często zasięga ich zda­
nia w najrozmaitszych kwestjach 
gospodarczych,

Jakkolwiek ruch witlejowski jest 
zupełnie świeżej daty, to jednak zdo­
bycze jego są już bardzo rozległe. 
Na ośm miljonów zorganizowanych 
robotników jest już pięć reprezento­
wanych w komitetach witlejowskich.- 
Jest to wskazówką, że mamy tu do 
czynienia z przedsięwzięciem potęż- 
nem, które istotnie może wywrzeć 
wpływ na rozwój kwestji społecznej 
i zaważyć poważnie na losach kraju.

0 potrzebie organizacji 
młodzież; w walce z żydami.

Żydzi zdążają stale i konsekwent­
nie do potęgi. Niezbitym tego dowo­
dem są coraz nowe, przemysłowe, 
kulturalne i inne placówki, zdobywane 
przez nich dziesiątkami codziennie. 
A  społeczeństwo nasze jest bierne. 
Znane to fakty, źe ktoś spytany, dla 
czego kupuje od żyda, odpowiada, 
źe przecież i żyd jest człowiekiem, 
trzeba im więc dać zarobić.

Koleżanki i Koledzy i wszyscy 
młodzi, czujący po polsku tak być 
nie może, bo jeżeli tak będzie, to nas 
nie stanie, bo żydzi nam spaczą du­
szę, wyprą nas ze szkół, uniwersyte­
tów, stanowisk, wyrzucą nas z włas­
nego kraju.

Już teraz żydzi czują się u nas 
panami, już teraz patrzą się na nas z 
wysoka, już teraz nas wypierają.

Pamiętajmy wszyscy, źe rozpiera 
ich tak nasz pieniądz, który niesiemy 
im niebaczni, zaślepieni jakąś fikcją 
taniości. Z tych pieniędzy kują oni 
na nas broń straszliwą, którą już te­
raz zadają nam rany.

Hej, młodzi Polacy, nie zapomi­
najmy, że podstawa ich potęgi, to 
pieniądz. Skruszymy tę potęgę jeżeli 
ani jedna marka nie wpłynie do żyda 
kieszeni.

Organizujmy się w szkołach, dru­
żynach harcerskich, w Spójni, w kół­
kach gimnastycznych i wszędzie, gdzie 
garść nas się zbiera. Stwórzmy jedno­
lity front, a naszym hasłem niech bę­
dzie: Ani jedna marka do rąk wrogów.

Twórzmy prezydia do kontrolowa­
nia członków, wyróbmy opinję, 
któraby bojkotowała wykroczenia, 
prośmy ojców, matki i wszystkich 
starszych, by nie kupowali u żydów.

Niech nie będzie żadnej młodej 
Polki, ani też młodego Polaka, który­
by nie należał do naszej organizacji.

E. K.

Pożyczka złota i wojsko.

W celu udostępnienia członkom 
armji polskiej nabycia obligacji 8 proc. 
Pożyczki złotej ministerjum skarbu 
zgodziło się na przydzielenie wojsko­
wym obligacji do sumy dwumiesięcz­
nego pełnego uposażenia po cenie 
obowiązującej w dniu zapisu.

Należność będzie potrącona z upo­
sażenia subskrybenta w sześciu rów­
nych ratach miesięcznych, po wpła­
ceniu całej sumy będą wydane obli- 
gacje.

Ministerjum spraw wojskowych po­
leciło jednocześnie wydać odpowiednie 
zarządzenie co do propagandy po­
życzki, nawet telefonicznie lub tele­
graficznie tak, by nie było oddziału, 
względnie wojskowego lub funkcjo- 
narjusza cywilnego armji, któryby nie 
był powiadomiony o możliwości kupna 
pożyczki na tych ulgowych warunkach.

Zaapelowano również do najszer­
szego ogółu, wskazując na bez­
sprzeczne korzyści, jakie wynikają 
z kupna pożyczki dla nabywcy oraz 
na to, źe przez należyte po­
parcie pożyczki złotej będzie można 
dokonać wydatniej poprawy finansów 
państwowych i stosunków gospo­
darczych.

KILKUWIERSZÓWKi
Z POLSKI I O POLSCE.

X Prezes ministrów Sikorski ofia­
rował na gwiazdkę dla sierot 1,000,000 
mk.

X W Warszawie przeprowadzo­
no nową rewizję i aresztowanie osób 
znanych z działalności narodowej.

X 26 b. m. przybyła do Rzymu 
wycieczka studentów Polaków z prof. 
Zielińskim na czele. Włosi podej­
mowali na dworcu wycieczkę wielce 
manifestacyjnie.

X Na Ukrainie sow. wyszło roz­
porządzenie, mocą którego wstrzymuje 
się powrót repatrjantów z Ukrainy do 
Polski od 15 stycznia.

X Na stacji Lidzbark, w okręgu 
dyr. kol. gdańskiej nastąpiło zderzenie 
dwóch pociągów osobowych. Trzy 
osoby lekko ranne.

Z CAŁEGO  ŚW IATA.
X W Monachjum zaprzysięźono 

pierwszą adwokatkę Marję Otto, która 
uzyskała dyplom doktora prawa na 
uniwersytecie monachijskim.

X Mussolini postanowił zamia­
nować 24 senatorów z pomiędzy wy­
bitnych osobistości ze świata nauki.

X Urzędowo ogłoszono, że Sta­
ny Zjednoczone rozpoczną wkrótce 
wywóz złota do Europy.

X Anglja wysłała na wody ro­
syjskie okręty wojenne, które mają 
ochraniać rybaków angielskich przed 
okrętami bolszewickiemi.

X Władze bolszewickie zamknęły 
w Petersburgu wszystkie kościoły. 
Zabroniono odprawiać nabożeństwa 
i poza kościołami.

X Anglja liczy obecnie 1,359,100 
bezrobotnych czyli o 29 tys. mniej, 
aniżeli tydzień przedtem.

X W Trjeście zaaresztowano cały 
personel pisma komunistycznego pod 
nazwą „Robotnik“ . Włosi zrozumieli 
co komuniści zarówno jak i socjaliści 
chcą uczynić z państwa.

X W Tracji zachodniej Grecy 
zgromadzili 30,000 wojska.

X W Moskwie obchodzono uro­
czyście pięciolecie urzędu katowskie­
go tak zw. czerezwyczajki. Średnio­
wieczna inkwizycja jest tylko cieniem 
współczesnej bolszewickiej czrezwy- 
czajki.

X Podczas ostatniego przeglądu 
wojska w Moskwie Trockij nie zado­
wolony z jednego z czerwonych do­
wódców, wyraził się „sprzątnąć go“. 
Czrezwyczajka natychmiast usunęła 
dowódcę i zamordowała go.

Kupujcie 8°|0 
pożyczkę złotą!
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C o  niesie dzień?
KALENDARZYK.

Dnia 30 grudnia 1922 r.
W dniu dzisiejszym obchodzi Kościół św. 

pamiątkę następujących Świętych Pańskich: 
Św. Sabina, Bisk., Djakonów Eksuperancjusza 
i Marcella i Namiestnika Wenustjana 
z małożonką i dziećmi. Męczenników; św. 
Anyzji, Męczen.; św. Anyzjusza, Bisk.; św. 
Eugeniusza, Bisk. i Wyzn.; św. Liberjusza, 
Bisk.; św. Rainera, Biskupa.

Wypadki historyczne.
1634 Jan AJ bert, Biskup krakowski i Kar­

dynał, syn króla Zygmunta III, umiera 
w Padwie we Włoszech.

1792 Protest Turskiego przeciw rozbiorowi 
Polski przed Zgromadzeniem naro- 
dowem w Paryżu.

1823 Car pozbawia województwo Kaliskie 
udziału w reprezentacji.

W  noc Sylw estrow ą, Z powoda 
bałoby zabawy na noc Sylwestrową
nie będą zorganizowane. Mała szkoda. 
Utracjusze nie będą mieli wydawania 
na próżno pieniędzy w obchodzie po­
gańskiego zwyczaju.

Kom itet O rgan izacyjn y E k sp lo ­
atacji Ź ród eł „W ien ie c“ podaje ni­
niejszym do wiadomości, że uchwałę 
zebrania udziałowców spółki z d. 17 
grudnia 1922 r. ustalono termin 5 
stycznia 1923 r. jako ostateczny ter­
min uprzywiljowanego szacowania 
udziałów dotychczasowych udziałow­
ców. Udziały wpłacone w powyższym 
terminie będą liczone proporcjonalnie 
do posiadanych przez Spółkę akty­
wów. Uchwała powyższa dotyczy 
wszystkich udziałowców, którzy wpła­
cili udziały przed dniem 17 grudnia 
r. b. Wpłaty udziałowców dawnych 
uskutecznione po d. 5 stycznia 1923 r. 
będą liczone po cenie nominalne] na- 
równi z udziałowcami, którzy złożyli 
udziały po d. 17 grud. 1922 r. Udzia­
ły wpłacać należy w Banku Kujaw­
skim na rachunek bieżący Komitetu 
Organizacyjnego Eksploatacji Źródeł 
„Wieniec1*.

U robotników  chrześcijań skich
w niedzielę we własnym lokalu od­
będzie się wieczór Sylwestrowy.

O ’starostw o w  N ieszaw ie. Sej­
mik pow. Nieszawskiego uchwalił, aby 
starostwo z Aleksandrowa przenieść 
do Nieszawy. Władze powiatowe 
sprzeciwiły się temu.

Z poczty. Biura pocztowe w 
dzień Nowego Roku nie będą czynne.

Czarna giełda. Komunikują nam, 
że w naszem mieście zupełnie jawnie 
działa czarna giełda. Gieldziaźe obrali 
sobie ulicę 3-Maja na przestrzeni od 
Piekarskiej do Cyganki i tutaj upra­
wiają swoje oszukańcze rzemiosło, po­
lując przedewszystkiem na emigrantów 
amerykańskich i na naszych chłoków, 
którzy „dla wszelkiej pewności chcą 
ulokować raareczki w dolarach;“ Czy- 
by władze policyjne nie zdobyły się 
na tyle energji, aby odrazu uniemoż­
liwić czarnym giełdziarzom operację?

P rzyb ó r w od y na W iśle , Woda 
na Wiśle nadzwyczajnie przybiera. 
Pod Warszawą Wisła zatopiła niżej 
położone miejscowości. Z góry rzeki 
donoszą, że woda zaczęła już opadać.

Z a w ieszo n y w  czynnościach.
D. 5 marca 1921 r. nauczyciel z Krzy- 
wej-Góiy, p. Miller, został zawieszony 
w czynnościach za przechowywanie 
rzeczy, o istnieniu których powinny 
być powiadomione władze. W tych 
dniach Sąd Okręgowy rozstrzygał 
sprawę p. Millera, który został wpro­
wadzony na swoje stanowisko.

Z sądu. W dniu 29 b. m. Sąd 
Okręgowy we Włocławku przystąpił 
do rozpoznania głośnej sprawy o kra­
dzież manufaktury, dokonanej w nocy 
z dnia 2 na 3 grudnia 1921 r. w Ra­
dziejowie na szkodę Hejmana Mar­
kowskiego wartości kilku miljonów 
marek. Na ławie oskarżonych zasiedli 
znani złodzieje Leon i Józef Niewia­
domscy, Wacław i Franciszek Duni­
kowscy oraz cały szereg paserów. 
Oskarża p. podprok. Gelernter. Kom­
plet sądzący: pp, Dulski, Około-Kułak 
i Zdorowienko. Obronę wnoszą pp.

adwokat Białoskórski i obrońcy sądo­
wi Aktaboski, Tomaszewski i Trzciń­
ski. W roli rzecznika cywilnego wy­
stępuje adwokat Wawrzyniecki.

Z  targu. Na targu w dniu 29 
b. m. płacono za korzec: żyta 36.000 
mk., pszenicy 68.oco mk., jęczmienia
36.000 mk., grochu 50.000 mk., owsa
36.000 mk., Kartofle 4 000 mk., funt 
masła 2.8co mk.

K łusow n ictw o. Zam. we wsi 
Babiej - Górze niejaki Urbański uprą« 
wiał od dłuższego już czasu namięt­
nie kłusownictwo, używając przy tern 
broni palnej, na którą nie posiadał 
zezwolenia odnośnych władz. W ub. 
tygodniu 23 grudnia Urbański wybrał 
się na polowanie na pola wieśniaka 
Tokarskiego, który kategorycznie za- 
rządał od Urbańskiego, złapanego na 
kłusownictwie, by ten złożył broń 
czemu stanowczo opierał się Urbań­
ski. Wskutek tego doszło do szamo­
tania, gdyż, Tokarski chciał przemocą 
broń odebrać. W czasie szamotania 
padł strzał, który ciężko zranił, stoją­
cego w pobliżu Fr. Dejczyńskiego.
0  wypadku powiadomiono władze 
policyjne.

W yp ad ek  przy pracy. Leopol­
dowi Hamerowi, zatrudnionemu przy 
młóckami parowej w dniu 28 grudnia 
pas transmisyjny oberwał lewą nogę. 
Nieszczęśliwego przywieziono ze wsi 
Świętosławia do szpitala św. Anto­
niego.

Napad rabunkow y. Na powra­
cającego ze stacji Chodecz do miasta 
Chodcza Ignacego Mateckiego napadł 
niewykryty dotychczas opryszek i zra­
bował mu 30,000 mk. gotówki oraz 
sztuczkę płótna. Policja prowadzi 
dochodzenia.

W a lk a  policji z m arynarzam i.
Marynarze z portu modlińskiego bar­
dzo często, zwłaszcza w dni świą­
teczne, toczą po libacjach bójki z 
mieszkańcami okolicy Modlina. W 
ubiegłą niedzielę bójka taka rozgry­
wającą się w Nowym Dworze, przy­
brała dość ostre formy. Podczas 
sprzeczki, wynikłej między 4-ma ma­
rynarzami, których przed kilku dniami 
zwolniono z więzienia w Bydgoszczy 
a kilku cywilnemi powstała bójka, 
podczas której interweniowała policja. 
Marynarze rzucili się na policjantów
1 odebrali im broń. Zawiadomiony 
o wypadku komendant policji w No­
wym Dworze, aspirant Grabari, po­
biegł z kilku policjantami na miejsce 
wypadku, celem aresztowania awan­
turników, lecz ci rzucili się na Gra- 
barego. Ten jednak, gdy usiłowano 
go rozbroić, celnym strzałem powalił 
jednego narynarza na ziemię, raniąc 
go w ramię. Inny marynarz mimo 
to podskoczył do Grabarego, chcąc 
go ugodzić bagnetem. Grabari jed­
nak uniknął ciosu i odparował za­
mach na siebie kolbą rewolweru tak 
silnie, że marynarzowi pękła kość 
nosowa. Dwu innych marynarzy Be­
nedykta Staszyńskiego i Marjana Ba- 
nachowskiego zdołano obezwładnić i 
osadzić w areszcie na posterunku. Po 
tym wypadku Grabari udał się do ko* 
mendanta twierdzy, pułkownika Ma 
lewicza, konno i prosił o pomoc, gdyż 
z portu modlińskiego około 20 ma­
rynarzy, uzbrojonych w karabiny i 
tasaki, podążało na posterunek poli­
cyjny w Nowym Dworze, celem zde­
molowania posterunku i uwolnienia 
aresztowanych towarzyszów. Pomoc 
z baonu maszynowego nadeszła i 40 
żołnierzy z żandarmami na czele sta­
nęło przeciw marynarzom, którzy już 
znaleźli się przed posterunkiem z 
plutonowym swym na czele, uzbrojo­
nym w rewolwer. Przy pomocy źan- 
darmerji wojskowej plutonowy mary­
narzy został rozbrojony i odprowa­
dzony do żandarmerji, jak również 
aresztowano część marynarzy. Ranni 
przez komendanta policji marynarze 
zostali umieszczeni w szpitalu.

Kupujcie Pożyczkę Złotą!

T E LE G R A M Y .
Robota agitacyjna bol­
szewików w Polsce i 

Jugosławji.
BIAŁOGRÓD. (Rpr.) Dziennik 

miejscowy »W rem ec komunikuje, że 
w Sofji został organizowany nowy 
ośrodek dla agitacji bolszewickiej w 
Jugosławii. Rząd sowiecki uważa, że 
obecna chwila jest najodpowiedniej­
szą dla rozwinięcia intensywnej pro­
pagandy komunistycznej w Polsce i 
Jugosławji i wyasygnował w tym celu 
znaczne sumy. Do Sofji bolszewicy 
przywieźli na cele propagandy nie 
mniej niż 20 miljonów lewów.

„Hsśssiól musi się stać 
duszą państwa”.

WIEDEŃ (A W) „Neue Freie Presse 
donosi z Rzymu, Mussolini w poro- 
zumieniu z ministrem wojny posta­
nowił przedłużyć czynną służbę no­
wego rocznika popisowego do 18 
miesięcy.

W  ministerjum oświaty projekto­
wane są ważne reformy w szkolnic­
twie. Nauka religji ma być zaprówa- 
dzona wszędzie i ma tworzyć podsta­
wę nauki w szkołach publicznych. 
Minister oświaty oświadczył „kościół 
musi się stać duszą państwa".

S p n w a  mniejszości 
narodowych m Turcji*

LOZANNA, 29 12 Pat. Podkomisja 
dla spraw mniejszości nie rozwiązała 
dotychczas jeszcze żadnej kwestji. 
Turcy ciągle sprzeciwiają się wyłą­
czeniu chrześcijan z pod obowiązku 
służby wojskowej, nie zgadzają się na 
kontrolę Ligi narodów oraz artykuł 
przewidujący zasadę wzajemności w 
sprawie traktowania mniejszości przez 
Turcję i państwa bałkańskie.

Z konferencji w Lo­
zannie.

Sprawa Mossulu.

WIEDEŃ, 28. XII. PAT. »Neue 
Freie Presse» donosi z Lozanny: Te­
matem dla rozmów dnia wczorajsze­
go w kolach konferencji był memc- 
rjał angielski, wystosowany do Isme- 
ta Paszy w sprawie Mossulu. Lord 
Curzon odpowiedział na pretensje tu­
reckie co do Mossulu nietylko w i- 
mieniu Anglji, lecz także innych mo­
carstw. Według zgodnych'wiadomo­
ści wczorajsze tajne posiedzenie ko­
misji miało przebieg burzliwy.

Memorjał Anglji dotyczy i wilajetu 
Mossul. Mocarstwa są zdania, że cały 
wilajet Mossul należy do Iraku na pod­
stawie zwycięstwa ^aljantów nad Tur­
kami. Wilaiet Mossul winien w ca­
łości być przyłączony do królestwa 
Mezopotamii. W tej sprawie nie uczy­
nią mocarstwa żadnych ustępstw Ismet 
Pasźa natomiast powołał się w tej 
sprawie na pakt narodowy Angory. 
Ismet zaprotestował przeciwko obsa­
dzeniu Mossulu przez mocarstwa po 
rozejmie wbrew prawu międzynarodo­
wemu. W każdym razie, nie przesą­
dzając sprawy wijaletu, Turcja nie 
mogła się zrzec miasta Mossul.

„Neue Freie Presse“ donosi dalej, 
że delegaci rosyjscy pod najrozmait­
szemu pretekstami starali się być do­
puszczeni do dyskusji w kwestji Mos­
sulu. Cziczerin ponowił swoje pro­
pozycje wobec wielkich towarzystw 
naftowych: Seheel i Standart Oil
Compagny, którym ofiarowuje kon­
cesje na Kaukazie i spodziewa się, 
że w ten sposób będzie mógł brać 
udział w rokowaniach w sprawie Mos­
sulu, albowiem towarzystwa te są

w Mossulu linansowo silnie zaanga­
żowane.

Z kół angielskich oświadczają, że 
propozycje rosyjskie, jak dotychczas 
przynajmniej zostały odrzucone, po­
nieważ zdaniem tych kół, najpierw 
powinna być uregulowana kwestja 
Mossulu, a potem dopiero mogłyby' 
być rozpatrywane propozycji rosyj­
skie.

Ultimatum dla Turków.
LONDYN, 29. 12. (Pat). Na­

strój optymistyczny, jaki jeszcze w 
zeszłym tygodniu przeważał wśród 
kół konferencji londyńskiej, obecnie 
ustąpił miejsca obawom, że taktyka 
obstrukcji, stosowana —  zdaniem kół 
angielskich— przez delegację turecką, 
może doprowadzić do zupełnego ha­
ska konferencji. Opór, jaki ujawniają 
obecnie Turcy, doprowadził niewąt­
pliwie konferencję do stadjum kry­
tycznego i jeżeli sytuacja taka mia­
łaby trwać nadal, to dalsza dyskusja 
dyplomatyczna stałaby się absolutnie 
niemożliwą. Szefowie delegacji sprzy­
mierzonych prawdopodobnie już w 
dniach najbliższych będą mogli przed­
stawić Turkom swoje ostateczną pro­
pozycję, a wówczas ci ostatni będą 
postawieni w obliczu alternatywy 
alco ostatecznego przyjęcia, albo 
ostatecznego odrzucenia tych propo­
zycji.

Hinduski kongres naro­
dowy.

LONDYN, 29. XII. (PAT.) Biuro 
Reutera donosi z Gaya flndje), że 
hinduski kongres narodowy zakoń­
czył swe prace. Przyjęta rezolucja 
wyraża Ghandiemu i wszystkim przy­
wódcom nacjonalistycznym, znajdują- 
cym się obecnie w więzieniach ży­
czenia. Ponadto rezolucja wyraża 
uznania Kemalowi paszy.

R Y N E K  P IE N IĘ Ż N Y .

Usposobienie dla walut zagranicz­
nych mocniejsze, marki niemieckie 
natomiast słabiej.

gotówka
Berlin 2.30
New-York 17.900 - 18.125 - 17.950 
Kanada 17 925
Paryż 1.30C

czeki
Belgja 1.295 —  1.180
Berlin 2.2772— 2,23— 2.27
Gdańsk 2.2772— 224—2.27 
Holandja 7.200— 7.050
Londyn 82.600— 83.700— 83.400 
New-York 17.850- 18.100 • 17.900 
Paryż 1.365 —  1.395— 1.297.50 
Praga 545— 560
Szwajcarja 3 43°— 3 420
Wiedeń 26.25— 26.50
Włochy 912.50

mr KAŻ DY
K upiec

F in an sista
P rzem ysło w iec

P ra co w n ik  h an d lo w y
powinien bezwarunkowo abonować

W szechpolski p rzegląd
Kupiecki

(dawniej Pomorski Przegląd Kupiecki)
który porusza wszelkie zagadnienia 
gospodarcze, dotyczące wszystkich 
dziedzin życia handlowo-przemysło- 
wego, a ponadto stale zamieszcza pra­
ce z dziedziny nowoczesne] organizacji 

biurowej.

Hydawca: Związek Towarz. Kupieckich 
Redaktor: M. Pacoszydski

Adres: G r u d z i ą dz, Kwidzyńska 31. 
tei. 737 i 193

Abonament kwartalny 850 mk.
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K U P
POŻYCZKĘ ZŁOTĄ!

Kupujmy wszyscy POŻYCZKĘ Z Ł O ­
TĄ, bo tego wymaga nasz zbiorowy 
interes państwowy i przyszłość nasza 

i naszych dzieci.
Pożyczka Złota jest najlepszą formą 

oszczędności.
Obligacje P o ż y c z k i  możesz nabyć 
w Oddziałach Polskiej Krajowej K a­
sy Pożyczkowej, w oddziałach Poczt. 
Kasy Oszczędności, w Kasach Skar­
bowych i w Bankach prywatnych.

R ó ż n e .

Jedenastoletni genfusz m atem a­
tyczny.

Zdolność do matematyki okazuje 
się często już w wieku młodocianym. 
Tak Pascal w wieku lat dwunastu 
rozwiązywał samodzielnie wszystkie 
zadania geometryczne Euklidesa a 
Gauss zadziwiał swoich nauczycieli 
szybkością, z jaką rozwiązywał naj­
trudniejsze zadania. Teraz uczonym 
matematykom przybywa nowe dziecko 
cudowne. Jest niem, jak donoszą 
z Madrasu, ii-letni Hindus imieniem 
Radźanarajanan. Do Madrasu przy­
był ze swoim ojcem ze stolicy połud­
niowych Indji Madury. W Madras 
zadziwia każdego swoją znajowością 
wyższej matematyki. Radźanarajanan 
należy do rodziny braminów, otrzy­
mał już dotychczas doskonałe wy­
kształcenie i posiada znajomość języka 
angielskiego. Po egzaminie przez 
europejskiego inspektora^oświatowego 
przyznano mu stypendjum rządowe na 
studja w Europie.

Ceny obrazów  w  daw nych 
czasach.

Wiadomość o znalezieniu szkicu 
Leonarda do jego „Bitwy pod Ang- 
hiari* w odległem probostwie franeu- 
skiem daje „Revue des deux Mondes* 
sposobność do przypomnienia, jak 
podłą zapłatę odbierali w dawnych 
„dobrych“ czasach malarze za swą 
pracę. Jeszcze sto lat temu, z małemi 
wyjątkami, artystom jak najmarniej 
płacono. Tk. np. słynny, w 13-tym 
wieku żyjący malarz Cimabue zara­
biał do spółki z jednym ze swoich 
uczni 23 liry dziennie. Wówczas bo­
wiem pracowali artyści na równi z ma­
larzami pokojowymi na dniówkę. Nie 
lepiej wiodło się uczniowi Cimabue’a 
wielkiemu Giotto, który otrzymywał 
za potret 90 lirów, a w razach gdy 
obraz był niezwykłej wielkości 200. 
Duerer otrzymywał za swe sztychy po 
25 marek złotych. Szczęśliwszy był 
Rafael, któremu płacono 5000 lirów, 
sumę, którą się dziś zadawala lada 
kopista.

OFIARY.
Złożono w Administracji Słowa Kuj.

Zamiast życzeń świątecznych i no­
worocznych Ludwik Makowski na: 
Ochronkę im. Sienkiewicza io.ooomk., 
Dom Sierot przy ul. Biskupiej io.coo m.
Na g w ia zd k ę  dla najbiedn iejszych  

dzieci m iasta W ło cła w k a.
Garbarnia p. f. Sznajder i S-ka 

mk. 25.000.
Na Dom Sierot przy ul. B iskupiej.

Zochna Wesolkowska mk. io.ooo. 
Marysia i Antoś Szulc mk. 400 

i 23/« funta pierników.

BÓL 6 tO WY i MIGFłfW

Komisja Likwidacyjna Włocławskiego 
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu,

działająca na prawach Ogólnego Ze* 
brania podaje do wiadomości, że czyn­
ności swe w dniu 23 listopada r. b. 
ukończyła, z wyjątkiem kilku spraw 
nie mogących być ukończonemi, do 
załatwienia których upoważnieni zo­
stali pp. Bauer, Berner i Szenfeld. 
Rezultat swej pracy postanowiła przed­
stawić większemu gronu poważniej­
szych Członków dawnego Towarzy­
stwa Wzajemnego Kredytu we Wło­
cławku w celu zaznajomienia się 
i poczynienia uwag. Zaproszeni 
Członkowie Rady Zarządu, Komitetu 
Kredytowego i Komisji Rewizyjnej 
zebrani w dniu 26 listopada r. b. 
w Banku Kujawskim wybrali prze­
wodniczącego p. Prezesa Nowcę, 
uczcili przez powstanie pamięć 
zmarłych zasłużonych pracowników 
Włocł. Twa .  Wzaj. Kredytu ś. p. 
Mariana Kiełczewskiego, Juljana 
Penkalę i Piotra Adamskiego, następ­
nie wysłuchali sprawozdanie Komisji 
Likwidacyjnej, sprawdzili rachunki 
z których okazało się, że z sum już 
dawniej odpisanych na straty przez 
Tow. Wzajem. Kredytu, odzyskano 
M. 429.859 i że przewyżka dochodów 
Komisji Likwidacyjnej nad rozchoda­
mi wynosiła iii. 2. 655.595.  Z tej sumy 
wydano na cele dobroczynne i spo­
łeczne;

M. 100,000, na Repatrjantów,
„ ico,oco, „ Bursę przy gimna­

zjum państwowem,
„ 100,000, „ Straż ogniową,
„ 100,000, „ Czerwony Krzyż,
„ 100,000, „ Aparat Róntgena

przy szpitalu S*go 
Antoniego,

„ 50,000, „ Ochronę kobiet, |
resztęroździelono procentowo wsposób ‘
następujący;

3O°/0 Włocławskiemu T-wu Wspo- i 
magania Biednych, l

30% Domowi Miłosierdzia we 
Włocławku,

20% na wpisy i cele społeczne i 
2O°/0 na Ochronkę imienia Szenlel- 

da we Włocławku. Również podzie­
lone zostały— chwilowo nieokreślonej 
wartości —  papiery procentowe pań­
stwowe rosyjskie między trzy instytucje 
dobroczynne. Mające jeszcze wpłynąć 
sumy ze spraw nieukończonych prze­
znaczone zostały dla b. urzędników 
Tow. Wzaj. Kredytu pracujących 
obecnie w Banku Kujawskim.

Do depozytu tegoż Banku złożone 
zostały zainkasowane należności za 
weksle będące w Rosyjskim Banku 
Państwa Rubli 7846 i Marek 269.076, 
jako też i wnioski b. Członków na 
M. 43156. Te sumy w razie nie ode­
brania po 10-ciu latach, t. j. do końca 
1924 r. powinny przejść na korzyść 
kasy przezorności lit. II urzędników 
Banku Kujawskiego o ile nie będą 
przez dawnych Członków kwestjo- 
nować swych praw, stosownie do 
postanowienia Komisji Likwidacyjnej 
z dnia 20 października 1922 r.

Członkowie Komisji Likwidacyjnej: 
Ludwik Bauer, Maksymiljan Berner, ; 
Michał Bojańczyk, Hugo Miihsam, 

Maurycy Szenfeld.

•  • • • •

Kupujcie s r  Kupujcie

na rok 1923
Bogactwo treści, obfitość pięknych ilu­
stracji, interesujący dział gospodarczy, 
przepowiednie pogody, mnóstwo poży­
tecznych drobiazgów sprawia, że Ka­
lendarz niniejszy przewyższa roczniki 

poprzednie.
Sk ład  g łów ny w księgarni Powszechnej

Nabyć można we wszystkich księgarniach, 
kioskach i u sprzedaw ców  pism.

Kupujcie K a lendarz  Pow szechny na rok 1923.

ROK ZAŁOŻENIA 1917.

W s z y s c y ,  k t ó r z y  p r a g n ą  w i e d z y ,
prenum erują

P R Z E G L Ą D  Ś W IA T O W Y
ilu stro w an y aktu aln y tygodnik, pośw ięcony 

w iadom ościom  w szech stron n ym
Do każdego numeru Przeglądu Światowego dołącza się bezpłatny dodatek 

„Ilustrowanej Encyklopedji Podręcznej”

R edakcja i A dm inistracja: W arszaw a, Sienna 23
l Prenumerata w kraju (wraz z przesyłką pocztową) 

czna 15,000 mk., kwartalna 7.500 mk. Prenumer
roczna 30.000 mk. półro- 

Prenumerata (wraz z przes, poczt.)
zagranicę: roczna 50 fr., 1 funt szterl., 4 doi., półroczna: 25 fr, 1/2 f. szt., 2 doi.

I c i s m d ł i  r& I iI# Q  starszy felczer, M U d ifia ft i r  tJHKb były szpitala św.
Łazarza, wenerycznego. Przyjmuje od 9 
rano do 8 wieczór. Brzeska 13.

Baczność kupuje Płacę najwyż­
szą cenę. Magazyn mebli, Plac Dąbrow­
skiego 14. J. Radzanowski.

fiSHurico i materac w dobrym stanie ku- 
pię. Zgłoszenia przyjmuje Administr. 

Słowa dla „R” .

STScrsi p ię t r o w y  z 2-ma sklepami, spichrz 
* *  czteropiętrowy, oficyna, stajenki; wszy­
stko masyw murowane, ogród duży. Cała 
posiadłość okrążona czteroma ulicami — 
z powodu wyjazdu tanio sprzedam. Wiado­
mość: Nieszawa, Burchardt, lub Włocławek, 
Brzeska 27, Burchardt.

f kisacekp nerek? 
hemoroidy 1 t- p*

g^horoby żołądka  
^  obstrukcje, hei 
radykalnie SZWaj CgpSJ(je p ^ j g  Z ioła

Pr* Baaiem  — oryginalne z marką „Kogut“. 
Sprzedają apteki i składy apteczne.

Suchoty " “„ rb T  piersiowe
leczy „Balsam Thiocolan AgeB. 

Używa za poradą lekarza. Sprzedają 
apteki |i składy apteczne.

OGŁOSZENIA DROBNE.

Kupię lustro (tremo) 
Zgłoszenia pod A. 

Makowskiego.

dwa toaletowe. 
Biuro ogłoszeń

Magazyn mebli T. Dzięciołowski we Wło­
cławku, ui. Cyganka Nr. 11 w podwórzu.

ogniotrwała do sprzedania. Dwo- 
I\£l5c£ rzec kolejowy m. Naczelnika Dy­
stansu.

Młoda inteligentna panna ukończyła kursy 
buchalteryjne, posiada praktykę handlo­

wą, poszukuje posady, kasjerki, ekspedjentki 
lub jakiejkolwiek innej pracy. Wiadomość 
w Administracji.

P n C ^ I li/ I I IO umebIowane^0 P°koju przy 
i UO&UAUjt? rodzinie w śródmieściu. 
Oferty pod »A.B.C.«

Skradziono mi kartę bezterminowego ur­
lopu oraz inne dokumenty, na imię Wła­

dysława Henryka Kwiatosińskiego, które 
niniejszem unieważniam.

Skład skór Fr. Wieczorkowskiego w Wło­
cławku Nowy Rynek 9. Kupuje wszel­

kiego rodzaju surowe skóry, świeże i suche 
oraz końskie.

Wagon desek stolarskich, sosnowych, za­
raz do sprzedania. Zamcza 4 m. 3.

Ogłaszajcie się 
w Słowie Kujawskiem,

RDZKEKD 3IZDY H0ŁE39
OBOWIĄZUJĄCY CD DNIA l-gc CZERWCA

Z  W L U C Ł A W K A  ODCH ODZĄ?
do G d ańska:

osobowy warszawski o godz. 12.16 
kurjer bukareszteński „ „ 14.03
km jer warszawski „ „ 2.47

do P oznania:
kurjer warszawski . . o godz. 3.25
osobewy „ . . * 5.19

do B yd g o szczy :
osobowy warszawski o godz. 22.19 

do W arszaw y: 
osooowy poznański . , o godz. 
kurjer gdański . . . „
kurjer poznański . . .  „
osobowy bydgoski . . .  „
osobowy gdański . . „ „

do W a rsza w y , L w o w a  
i Bukaresztu:

kurjer gdański . . .  o godz.

1-54
3-54
4.28
7 .4 1

16.27

14.05

OD WYDAWNICTWA
Stosownie do uchwały Związki* 

wydawców pism codziennych wszelkie- 
go rodzaju nadesłane zapowiedzią 
wzmianki, komunikaty i okólniki bądź 
to prywatnych, bądź komunalnych i 
rządowych instytucji, tyczące się ze­
brań. odczytów, i koncertów, rozpo• 
rządzeń itp. będą umieszczane po u - 
przedniem opłaceniu należności w a- 
dministracji dziennika. W przeciwnym 
razie bez opłaty nie będą umieszczane.

Egzemę, Liszaje i t. p.
usuwa maść

I s i n  A n o ”  sPrzed*ją apteki 
„ 3. a i l l  n l j u  i składy apteczne.
Apteka A . Gąseckiego w Warszawie.

Pożyezk
REDAKTOR: KS JOZEF KRUSZYŃSKI DRUKARNIA DIBCBZALNA POD ZARZĄDEM W. TOMASZEWSKIEGO. WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.


